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Jut z nami współzawodniczą k r j b i o  ?
Rolnicy nasi tak  samo jak  i w całej Europie niejedno­

krotnie odczuli na własnej skórze współzawodnictwo A m e­
ryki na europejskim targu zbożowym. Obudziło się w swoim 
czasie nadzwyczajne zainteresowanie się — nie naszej oczy­
wiście prasy lecz niemieckiej — sprawą współzawodnictwa ; 
towarzystwa a nawet korporacye w ysyłały swoich sprawo­
zdawców, poważnych ekonomistów dla zbadania tego zja­
wiska, które się stało po r. 1880 po raz pierwszy groźnem 
dla Europy. Wówczas już zapoznaliśmy się nieco z syste­
mem i charakterem  tego barbarzyńskiego gospodarstwa 
yankesów, które pobiło na głowę mocno postępowe i stra­
sznie niby racyonalne rolnictwo europejskie. Przekonano się, 
że jednym z najpotężniejszych czynników w tej walce 
współzawodniczej była organizacya h and lu : system kupna,
nie jak u nas na próbkę lecz na klasy, reprezentujące ga­
tunek, bezimienność towaru, wreszcie instytucya tak  zwa­
nych elewatorów, z przysięgłym i odbiorcami i klasyfikato­
rami ziarna, jakoteż stosownie zorganizowanym kredytem. 
O tych sprawach rozpisywano się szeroko, w większej lub 
mniejszej mierze stosowano na wielkich giełdach zbożowych 
europejskich, a naw et poczęto budować elewatory. W szystko 
niewątpliwie bardzo piękne i pożyteczne, ale nie przyniosło 
żadnej ulgi rolnictwu europejskiemu z bardzo prostej racy i : 
n ik t jeszcze nic wynalazł żadnej cudownej maści na clio- ; 
roby ekonomiczne. Wszystko więc pozostało po dawnemu — , 
rolnicy, karmiąc innych, sami ledwie z głodu nie g in ą ; 
wielki przemysł, produkujący tanią ale łatw ą do zbycia li­
chotę, pochłonął mnóstwo kapitałów, a brak  opieki państwo­
wej, stanowczej i rozumnej pozbawił rolnictwo prawidłowej 
egzystencyi. W lecze się tedy wszystko po dawnemu.

Co do mnie, skonstatowawszy, jak  rzeczy stoją, nie 
myślę bynajmniej ani szukać ani wskazywać lekarstw a na 
biedę, pragnę tylko przed oczy naszych rolników postawić 
gospodarstwa amerykańskie w Dakocie, a może niejeden 
znajdzie tam dla siebie pożądaną lub pożyteczną wskazó­

wkę. Jeżeli tak  się stanie, wówczas nieco wdzięczności bę­
dzie się należało prof. Woltmanowi, który nas bliżej z go­
spodarstwem Dakoty poznajomił.

Wiadomo, że we wschodniej i środkowej części Sta- 
no>\ /jednoczonych, kolonistom naznaczano pod gospodarstwo 
obszary od 80, l(i0 i najwyżej 240 akrów ziemi upraw nej; 
w Dakocie zaś w okolicy Kasseltona*) jednostką podsta­
wową przy rozdawnictwie ziemi służyła tak  zwana sekeya 
równa 640 akrom czyli 25(> hektarom (1 mila kw. ang.). 
Ferm y w Dakocie zajmują niemniej 2 sekcyj, a niekiedy 
daleko więcej, ho sięgają obszaru 50 sekcyj. Tyle np. po­
siada słynne gospodarstwo w Delrimpl, gdzie w roku ze­
szłym pszenica była posiana na 36 sekcyach (na 9216 lickt.). 
Inne stowarzyszenie akcyjne A m m c n i a gospodaruje nu 
25 000 akrów.

C harakterystyczną cechą wszystkich tych gospodarstw 
jest system, zwany w Europie rabunkowym. Zc zbóż kło­
sowych sieją przeważnie pszenicę jarą , rzadko jęczmień 
i owies, a wyjątkowo proso. D rugą cechą charakterysty­
czną jest prowadzenie tego gospodarstwa bez bydła, z w y­
jątk iem  oczywiście niezbędnego inwentarza pociągowego 
i zastąpienie pracy ludzkiej — o ile to możebne —  pracą 
machin. Gospodarstwa te nietylko w Ameryce lecz w całym 
świecie są rodzajem curiosum, interesują w wysokim sto­
pniu odwiedzających je  cudzoziemców, chociaż nie wszyscy 
chwalą taki system.

Na fermie Delrimpl sieją pszenicę jarą już od 15 lat 
z rzędu bez przerwy na większej części obszaru uprawnego. 
T ak samo postępują i na innych fermach. Ozima pszenica 

| nie udaje się tutaj z powodu zbyt surowej i długiej zimy. 
( >rkę dokonywa się w jesieni, jeżeli można najrychlej po 
zbiorze, za pomocą dwulemieszowych pługów, w 4 konie za­
przężonych, do głębokości 4— 7 cali. Siew odbywa się 
w początku maja lub w kwietniu. Tak zwanej u nas do-

*) Wszystkie imiona własne angielskie pisać będę po pol­
sku tak mniej więcej jak się wymawiają — dla dogodności 
czytelników.



prawy poci siew niema żadnej — ani brony ani walca nie 
używa sio; nasiona wysiewają bezpośrednio na orkę siewni 
kieni rzędowym i więcej nie się nie robi, nawet nic wal­
cuje. Zbiór rozpoczyna sic; w końcu sierpnia lub w połowie 
września za pomocą żniwiarek-wiązałek. W sterty zwykle 
zboża nie, układają, tylko w rodzaj półkopków, z których 
bezpośrednio zwozi się snopy do parowej młocarni w polu 
ustawionej, zaopatrzonej w przyrządy do czyszczenia ziarna 
jakoteż do odrzucania i składania słomy. Zwykle słomę od­
suwają jaknajdalej od młocarni i spalają na polu, w sterty 
składają tylko niezbędną ilość, potrzebną na podściółkę itp., 
ziarno zsypują do skrzyń umieszczonych na wozach, 
wmieszczających 50—60 cent. i wprost odwożą do naj­
bliższej stacyi kolejowej, gdzie idzie albo bezpośrednio do 
wagonów albo zsypuje się do elewatorów. Ziarno rzadko bar­
dzo oczyszcza się dostatecznie, a jakkolw iek podlega sorto­
waniu w elewatorach, we młynie musi być jeszcze raz sta­
rannie oczyszczono. Elewatory bywają przedsiębiorstwem 
pryw atnem ; za przechowanie ziarna opłaca się miesięcznie 
po 13 feników od 50 kilogr.

Żniwo dokonywa się wyłącznie żniwiarkami Diringa 
i M ae-Cormicka; młocarnie pracują siłą pary, lokomobile 
opalają się słomą z omłotu. Dzienny omłot wynosi 800— 
1400 centnarów, ale pamiętać trzeba, że łodyga pszenicy 
dakockiej jest krótszą od naszej, bo koszona wysoko i kłos 
jak  zwykle u pszenicy jarej, bywa mniejszy. Siewniki za­
przęgane bywają w 4 konie, a prowadzi je  jeden tylko ro­
botnik. Wogóle wszelka robota, me wyłączając orki, w yko­
nywa się w sposóli bardzo niedbały, przerażający europej­
skich rolników. W czasie robót term er pracuje razem z ro­
botnikami, których zwykle bywa bardzo mało, a po ukoń­
czeniu robót niczem się nie zajmuje, bo gospodarstwa 
w znaczeniu naszem niema wcale. Cała praca w zimie na 
fermie polega na karmieniu koni, sam zaś fermer czyta 
dzienniki, książki, grywa w karty lub wizytuje sąsiedztwo. 
Niektórzy przenoszą się na zimę do miast, gdzie bardzo 
wesoło czas przepędzają. Jedw abne to życie trochę się po­
gorszyło teraz skutkiem obdłużenia ferm z powodu niskich 
cen za pszenicę.

Robotnicy zwykle sami napływają do ferm z połu­
dnia, pracują na wiosnę, potem przy żniwie, w listopadzie 
dopiero w racają do domów, skutkiem czego okolice Kassel- 
ton wyglądają pusto i głucho. Ferm y rozrzucone są jedna 
od drugiej na dość dalekiej p zestrzeni, a zabudowane bar­
dzo ubogo, wyglądają nader smutnie wśród płaszczyzn, po­
zbawionych wszelkiej roślinności. Robotnicy otrzymują 
zwykle 106—150 m arek miesięcznie, na utrzymaniu 
całkowitem gospodarza. Parobcy przy koniach służą zwykle 
po 6 miesięcy i dopiero 1. listopada, kiedy nadchodzą 
mrozy, rozchodzą sic; do domów. Robotnicy, którzy tylko 
na żniwa przychodzą, płatni są drożej. W ypłat tygodnio­
wych niema wcale; zwykle całkowitą sumę należną robo­
tnikowi wypłaca najbliższy w sąsiedztwie bank, po ukoń­
czeniu zobowiązania robotnika.

W zimie na każdą sekeyę (256 bekt.) liczą 1 — 2 ro­
botników, na wiosnę po 5, w czasie zbiorów 12, a w je ­

sieni do orki po 9. Takiej liczby trzymają się prawie wszy­
stkie fermy. Do do sposobu gospodarowania możnaby już 
mieć nieco po ęcia i z tego, cośmy powiedzieli; uzupełnimy 
jednak te wiadomośei kilkoma cyframi, dotyczącemi szcze­
gółów tego gospodarstwa. Ponieważ obliczać będziemy wszy­
stko na dolary, pamiętać należy, że nominalna wartość do- 

I lara wynosi wprawdzie 4'/r,—4 1/, m arek niemieckich, ale 
J rzeczywista wartość mało co przenosi 2 marki.

W  miejscowości, o której mówimy, liczą na każde 100 
akrów parę koni czyli na jedną sekeyę (256 bekt.) 6—7 

 ̂ par. Muły równie często jak konie można widzieć w robo­
cie ; niektórzy pod pewnym względem oddają im pierwszeń­
stwo, gdyż są wytrzymalsze od koni pod względem klim a­
tycznym, ale natomiast kosztują znacznie drożej, bo od 
170 do 200 dolarów od sztuk i; dobre zaś konie robocze od 
4 do 5 lat kosztują tylko 80— 140 dolarów. Bydła rogatego 
na fermach trzym ają mało, a tern mniej im większe fermy, 
chlewnię zaś chowają w dużej ilości i chętnie. Na fermie 
np. obszaru 1 '/2 sekcyi było wszystkiego 7 sztuk bydła, 
a 30 sztuk chlewni.

W ogóle inwentarz fermy kosztuje dużo i szacuje się 
wysoko. Na fermie w Delrimp (50 sckcyj obszaru) znajduje 
się 180 żniwiarek-wiązałek, tak  że na każdą sekeyę wy­
pada 3 ’/, żniwiarki. Na jednej z ferm np., posiadającej 
tylko 1 ' , sekcyi obszaru, było 7 żniwiarek, dwulemieszo- 
wycli pługów nakoleśnych 14, własna młocarnia parowa, 
siewnik do kukurudzy, jakoteż kilka siewników rzędowych 
do zboża. Dały inwentarz m artwy reprezentował kapitał 
wysokości 5 tysięcy dolarów. Jeżeli dodamy do togo nie­
zbędny na każdej fermie w iatrak, jako reproduktor siły, na­
stępnie wozy, wózki, uprząż, sieczkarnie, brony — rzadko 
bardzo zresztą znajdujące się na fermie — itp., to przyj­
dziemy do przeświadczenia, że kapitał potrzebny na inwen­
tarz m artwy na każdą sekeyę wynosi zwykle 20 000 

! m arek — suma dosyć wysoka. W artość budynków bywa 
| natomiast bardzo stosunkowo niewielka, gdyż zwykle dom 
i samego fermera lub głównego rządcy (superintendant) bywa 
i  ledwie sklecony z desek, a stajnie jakoteż inne budynki 

stawiane są w sposób zupełnie pierwotny. Ferm y pszenne — 
j  jakbyśmy je  nazwać mogli — powstałe przed 10— 15 laty, 

j  dotychczas znajdują się na tym samym stopniu organiza- 
[ cyi, niczem nie zdradzają dążenia ku ulepszeniom według 
I wzorów europejskich. Prawdopodobnie przyczyną tego są 
j  niskie ceny na pszenicę; dawniej wynosiła ona około dolara 

od buszla, a dzisiaj wynosi tylko pół dolara. Skutkiem  tego 
I nawet wielkie, gospodarstwa zndowalniają się nader małym 
I zyskiem. W zeszłym roku przeciętny urodzaj wynosił 10 
! do 15 buszli na akrze, tak  że dochód z jednego ak ra  wy­

pada na 60 do 120 centów anier. ( ' ,2 dolara =  50 cent.) 
czyli na jedną sekeyę 600— l 200 dolarów. W  tym roku 
przeto fermerzy, obciążeni długami, ledwie mogą istnieć. 
Zresztą i urodzaje zmniejszać się poczynają; dawniej były 
znacznie lepsze, gdyż z ak ra  otrzymywano 20—30 buszli 
pszenicy, 30—40 jęczmienia, 40—50 owsa, przyczem buszel 
owsa ważył 32 funt. ang., jęczmienia 48, a pszenicy 58 do 
60 funtów.
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£  tego, cośmy powiedzieli, widać, żc wielkie gospo­
darstw a na pszennych fermach Dakoty prowadzi się w spo­
sób nadzwyczaj barbarzyński i odpowiada zupełnie tej bez­
względnej pogoni za dolarem, która stanowi charaktery­
stykę każdej strony ekonomicznego życia Amerykanów. Na 
zakończenie jeszcze k ilka słów powiemy o glebie i o kli­
macie Dakoty. W schodnia część północnej Dakoty jest -- 
można powiedzieć — idealną równiną, zrzadka przeciętą 
wąskiemi rzecznemi dolinam i; zachodnia zaś połowa jest 
lekko falistą, w tej przynajmniej części, w której rolnictwo 
się prowadzi. Dawniej cały ten kraj przedstawiał się jako 
jedna wielka prerya, urozmaicona tylko porostami krzaków 
lub niskopiennemi drzewami nad brzegami rzek i strumieni. 
Kiedy pierwszy raz zabrano się do uprawy rolnej tej pła­
szczyzny, cena ziemi nie przewyższała I - 2 dolarów za 
akr, dziś ak r uprawnej roli kosztuje 20 i więcej dolarów 
w okolicy zaś Kasscltonu 50 dolarów i wyżej przy zalcu- 
pnie większych obszarów.

Gleba z natury jes t niesłychanie żyzną. Powstała ona 
jako  produkt zwietrzenia pokładów kredowych — nie 
kredy — nadzwyczajnie tu rozprzestrzenionych. Barwa 
gleby czarna, głębokość I 2 stóp. Jest ona bardzo bogata 
w humus, glinkowata i spoczywa na podłożu niezbitego 
marglu, leżącego grubą warstwą na 2— 3 stopy, pod nim 
znajduje się zwykła glina, najprzód żółta, a na większej 
głębokości błękitna. Jestto gleba zarówno budową fizykalną 
jakoteż swoim składem chemicznym bardzo dla rozwoju 
roślinności przydatna; zawiera ona 0'2—0-3®/o azotu i dużo 
wapna w rodzajuej warstwie jak  i w podglebie. Go do 
kwasu fosforowego, należy przypuścić, że zawiera go tak że ' 
podostatkiem, najprzód dla tego, że większość gleby tej for- 
maeyi bogatą bywa w kwas fosforowy, a następnie z doro- 
dności ziarna o dostatecznej ilości kwasu fosforowego także 
wnioskować można. Potasu prawdopodobnie mało. T ak więc 
trudno chyba wyszukać glebę bardziej nadającą się pod 
uprawę zbóż niż płaszczyzna w Dakocie.

Klimat nietylc odpowiedni. Zima rozpoczyna się mię- 
dzy 8— JO listopada kiedy nagle prawie przychodzą suche 
mrozy, a w miesiąc lub więcej dopiero potem wypada śnieg 
bardzo obficie, przyczem panują wielkie zawieruchy, niena- 
potykająec żadnych przeszkód na płaszczyźnie dakockiej. 
Normalne zimy bywają przy 30“ niżej 0 C. Skutkiem  obfi­
tości śniegu ziemia późno na wiosnę wysycha i z tego po­
wodu opóźnia się siew. W  czerwcu i lipcu padają obfite 
deszcze, tylko rok ubiegły nie był pod tym względem za- 
dowalniający. W  czasie żniw bywa zwykle długa, trw ała 
i dobra pogoda aż do końca września, co naturalnie 
ułatw ia pracę, a naw et czyni ją tańszą.

Z punktu europejskiego jes t to niezawodnie gospodar­
stwo barbarzyńskie, lecz dla teraźniejszych am erykańskich 
stosunków nie jest ono bynajmniej nieracyonalnem ; przeci­
wnie, można śmiało powiedzieć, że europejskie gospodar­
stwo w Dakocie w takich warunkach ja k  dzisiejsze ln łoby  
absolutnie niemożebnem, a niekiedy niepotrzebnem. Przy 
nadmiernej żyzności preryj dakockich użyźnianie europej­
skie byłoby marnowaniem pieniędzy, bo z pojęciem uży

! źniania łączy się nasze pojęcie gospodarstwa folwarcznego: 
z dużą ilością bydła, z uprawą roślin pastewnych niezbę­
dną, z dużą produkcyą obornika, z prawidłową i na pod- 

I stawie naukowej opartą uprawą roli itp. Gospodarstwo pe­
wnego kraju lub okolicy do tego stanu dojść z czasem 
może. ale stanu takiego nie wytworzy sztucznie, bo jest on 
wynikiem pewnych warunków ekonomicznych. P rzekształ­
canie się gospodarstw am erykańskich może się odbywać 

j  w miarę przybywania rąk  roboczych — gdzie tego niema, 
tam gospodarstwo am erykańskie najlepsze. Nie mówię do­
lne, lecz lepiej, odpowiednio do ich stosunków, zorganizowane 

J od naszego, bo pomimo olbrzymich przestrzeni, dzielących 
; centra produkeyi amerykańskiej od naszych targów, produ­

kują taniej i lepsze gatunki. Tam w dosłownem znaczeniu 
maszyna robi wszystko, gorzej od człowieka lecz tan ie j; 
tam człowiek jest pomocnikiem w gospodarstwie, u nas — 
maszyna. Nie zawsze i nie we wszystkiem można naślado­
wać Amerykanów, ale znać ich gospodarstwo nie zawadzi.

G.

D zia ła n ie  c z e r w o n e g o  koniczn ja k o  g rzed glon ii .
W  sierpniowym tegorocznym zeszycie czasopisma 

„Fithlings landw. Zeitung" znajduje się sprawozdanie o do­
świadczeniach szkoły rolniczej w łleide, któro nie dopro­
wadziły do zamierzonych rezultatów, ale pomimo tego nie 
są bezużyteczne, z nich bowiem wywnioskowano o wpły­
wie czerwonego koniczu na rośliny z nim i po nim upra­
wiane. Dr. 11. C l a u s e n  podaje następujące uwagi:

W  lecie r. 1892 chciano na polach doświadczalnych 
szkoły rolniczej w Heidc przeprowadzić szereg doświadczeń 
z roślinami używanemi na zielony pognój. W iększą liczbę 
parcel, zajmujących każda po 10 m kw , obsiano jarem ży­
tem, przyczem jedne parcele zaopatrzono podsiewem, inne 
pozostawiono bez podsiewu. Jako podsiew użyto seradollę, 
lucernę chmielinkową, wykę piaskową, łubin, groch polny 
(peluschke) i czerwony konicz. Z tych roślin seradellę, lu­
cernę chmielinkową (.Medicago lupulina, Gclbklee) i czer­
wony konicz siano na parzystych parcelach i w taki spo­
sób, że na trzech parcelach siano podsiewane rośliny razem 
ze żytem bardzo wcześnie na wiosnę, na trzech zaś drugich 
parcelach odbył się podsiew dopiero wtedy, gdy żyto podrosło 
dobrze na szerokość ręki od ziemi. G runt był najjednostaj- 
niejszy, a zamierzano w przyszłym roku posadzić kartofle 
na wszystkich parcelach, ażeby przy zbiorze kartofel po­
znać, jak i wpływ wywarły wszystkie, jako  pognój zielony 
użyte rośliny. Podsiane rośliny rozwinęły się w jesieni tak 
skąpo, że całe doświadczenie można było uważać za nie- 
udałe. Ta tylko parcela, która była podsiana seradellą, 
m iała bujny porost tej ostatniej, co jednak wywarło taki 
skutek, że plon żyta tak uderzająco zmalał, że tej parceli 
nie brano w rachubę. Na innych parcelach plon żyta był 
dosyć jednakow y. Parcela, na której jednocześnie z żytem 
posino konicz, dała wprawdzie dnia 25. sierpnia, gdy ze 
skoszonego żyta wytrzęsiono podrosły konicz, 3‘5 b j świe.



—  180

żyeh liści koniczowyeh, jed na k  tyci i liści nie przeorywano, 
ponieważ na innych parcelach nie by ło  prawie żadnego po­
rostu i nie było  nadziei, żeby po skoszonem życie ja k ik o l­
w iek  porost zielny mógł się rozwinąć. Całe doświadczenie 
można więc byłe uważać ja k o  chybione, ale pomimo tego 
na wiosnę obsadzono wszystkie parcele karto flam i w ta k i 
sposób, że na każdej parceli b y ła  równa ilość roślin k a r­
tonowych.

W  locie roku 1893 pokazało się niespodziewanie, żc 
parcela, na k tó re j by ła  wcześniej wsiana w żyto koniczyna 
(razem ze żytem ) w ykazyw a ła  uderzająco bujniejsze k rza k i 
ka rto fli, w skutek czego ponotowano dla porównania plony 
z k ilk u  różnych parcel. W y n ik  b y ł następu jący:

1892 1893
plon żyta plon kartofe l

Ż y t o  j a r e

s:
o
S!

1. bez podsicwu 0'930 3'02 17 00 2*5
2. z n ie licznym i okazami

0-925 3-02 19-25 3 0

19-5

0-945 3-05 10-25 2'0 18-25
0"960 2"65 IT-75 2*0 19*75

żółtego łub inu
3. bez podsiewu
4. bez podsiewu
5. z koniczem później

wsianym  0*874 2*80 20*25 1*75 22*25
0. z koniczem jednocześnie

z żytem posianym 0*793 2*15 27*75 I '25 29*00
L ic z b y  powyższej tabe lk i są pouczające. L iczb y  1, 3

1 4-tej parceli w ykazu ją  zadowalniającą jeduostąjność plo­
nów, tak, że pomimo małej stosunkowo objętości parcel, 
ty lk o  po 10 l i t kw . zajmujących, uważać należy doświad­
czenie ja k o  udało. Parcele 2 i 5, któ re  m ia ły  bardzo mało 
z podsianych roślin, m ia ły  jednak pomimo tego przewyżkę 
w kartotłach, wprawdzie ta k  małą, że zaledwie wznosi się 
poza granicę błędów przy. ważeniu. Parcela jednak 6 ma 
ta k  żnaczuą przewyżkę ka rto fli (z ilością stosunkowo niską 
m ałych ka rto fli), żc o w p ływ ie  koniezu na poplou wątpić 
nie można, pomimo, że po skoszeniu żyta w r. 1892 konicz 
zaledwie widocznie b y ł się zazielenił.

Jeżeli się w liczbach plonu żyta  w r. 1892 rozpa­
trzym y, w idz im y jednak, że podsiew oddz ia ływ a ł nieco uje­
mnie na plon żyta, którego plon na parceli b jes t dosyć 
znacznie mniejszy niżeli na innych. Zdaje się, że nawet na
2 i 5 parceli podsiew chociaż licho porosły, przecież nieco 
ujemnie oddz ia ływ a ł na plon g łów ny, ale różnice są tak 
małe, żc wniosków jak ichś trudno z nich wyciągać.

P K O T O K Ó Ł
posiedzenia Komitetu c. i  gal. T o w rz js tw a  yospodarskiego

z dnia 1. grudn ia  1894 r.

P r z o w o d 11 i c z ą c y  : In*. S tadnicki Stanisław. 
O b e c n i :  Pp. dr. P iła t Tadeusz, T yn ieck i W ła d y ­

sław, Onyszkiew icz M ieczysław, ks. Sapieha W ładys ław ,

W iesiołow ski Adolf, bar. B run ick i Ju lian, Langie Tadeusz’ 
B reuer Jan, ks. Lubom irsk i A ndrze j, dr. S ka łkow ski Tad.

Klemens lir. Dzieduszyeki i p. Kazim ierz W ik to r  uspra­
w ie d liw ili pisemnie swoją nieobecność.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  Sekretarz Towarzystwa.
111*. P 1* z e w o d n i  c z ą e y  otw ierając posiedzenia, we­

zw ał Sekretarza do odczytania protokołu z poprzedniego 
posiedzenia Kom itetu, odbytego dnia 3. listopada b. r., 
k tó ry  bez zm iany przyjęto.

Dr. P i ł a t  odczytał zaproszenia czterech Rad O ddzia­
łów  na Ogólne Zgromadzenie członków. Po k ró tk ie j dysku­
s j i  delegowano ze strony K om ite tu : na Zgromadzenie do
Przemyślan Klemensa lir. Dzieduszyckiego, na Zgromadze­
nie do Bełza i Cieszanowa p. Onyszkiew icza M ieczysława, 
na Zgromadzenie do Jarosławia p. B rykczyuskiego Stan.

Dr. P i ł a t  przedstaw ił prośbę pani Am irow iczowej, 
k tó ra  z kasy Towarzystwa pobiera pensyę wdowią, aby je j 
przez zimowe miesiące ra t za liczki na pensyę tę otrzymanej 
nie strącano, Kom itet przychyla jąc się do te j prośby, polecił 
kasie w ypłacać pełne ra ty  od grudn ia  po marzec włącznie.

W  dalszym ciągu zawiadomił dr. P i ł a t  Kom ite t, iż 
radca Struszkiewiez przesła ł mu p ro jek t do ustawy melio­
racyjne j, przez Rząd m ający być wniesiony. P ro je k t ten 
będzie najprzód drukowany w  „ R o ln iku ", następnie w  K o ­
m itecie przedyskutowany.

1*. T y n i e c k i  zdawał sprawę z jazd y  swojej na 
Zgromadzenie członków O ddziału dynowskiego, dokąd b y ł 
delegowany. Kom itet p rzy ją ł to sprawozdanie do wiadomości.

P. W i e s i o ł o w s k i  imieniem Sckeyi hodowlanej po­
s taw ił wniosek, aby oborę zarodową w Brzeżanach rasy 
p ó łk rw i o ldenburgskiej, należącą przedtem do p. Konstan­
tego Paw likowskiego, zbadawszy je j stan obecny, oddać na 
tych  samych warunkach nowemu nabywcy Brześeian p. 
G abryelow i Feliksow i Passakasowi. Po dyskusyi u chw a lił 
K om ite t wysłać dla zbadania tej obory p. inspektora Z a ­
krzewskiego, k tó ry  zawiadomi p. Passakasa, pod ja k im i 
w arunkam i Kom ite t obory zarodowe p ó łk rw i zatwierdza. 
Stanowcze zaś uznanie tej obory jako  zarodowej nastąpi po 
up ływ ie  5 miesięcy.

W  dalszym ciągu p. W  i e s i o ł o w s k i  im ieniem 
Sckeyi hodowlanej podał pod zatwierdzenie Kom itetu zało­
żenie nowych chlewni zarodowych w następujących m iej­
scowościach :

u p. Zygm unta  Jaroszyńskiegp w B łudn ikach, 
u p. Jana Burzyńskiego w Uhrynow ie górnym, 
u p. M ieczysława Brykczyuskiego w Paeykowie. 
M om itc t mając gotowy m aterya ł rozpłodowy do tych 

ch lew ni w dawniej założonych chlewniach centralnych, pro 
pozycyę tę Sekcyi zatw ierdził.

P. O n y s z k i e w i c z  im ieniem Sekcyi rolniczej zapo­
w iedział przedłożenie Kom itetow i na najbliższem posiedze­
niu zamknięcia rachunkowego z urządzonej wystawy w pa­
w ilonie rolniczym .

R. T y n i e c k i  zawiadom ił Kom itet, że m inisterstwo 
ro ln ic tw a  zapowiedziało na rok  przyszły ponowną przesyłkę 
30 <1 nasienia lnu  tyrolskiego celem przeprowadzenia dal-
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szych próbnych upraw  w naszym  k ra ju . Po d y sk u s ji w tej 
spraw ie zapad ła  uchw ała, by zo w zględu na to, iż tego 
roku  nadesłane  nasienie ledwo w połowie udało się nam 
rozdać, a producenci nasi do nasienia rygsk iego  lub parna- 
wskiego już są przyzw yczajeni, m inisterstw u odpowiedzieć, 
żeby tej p rzesy łk i na rok 1895 zaniechało.

P. T y n i e c k i  p rzedłożył rach u n k i z jed n o czo n eg o ' 
Tow arzystw a pszczelniczo-sadowniczego z u trzym ania  szkoły 
ogrodniczej w roku  ubiegłym  z wnioskiem, by temuż 1 o- 
w arzystw u resztę na ten rok przez m inisterstw o przezna­
czonej subw encyi w ypłacić. P rzychy la jąc  się do togo wnio­
sku, polecił K om itet w ypłacić tem uż T ow arzystw u kw otę 
1500 zł.

X a żądanie p. bar. B r  u n i c k i  e g o  polecono Sekcyi 
rolniczej, aby się postara ła  o adres dobrego nasienia owsa 
rosyjskiego.

I)r. P i ł a t  imieniem S e k c y i. ekonomicznej zdaw ał 
spraw ę z narad  tej Sekcyi w kw esty i monopolu wódczanego 
i postaw ił wniosek : aby Kom itet celem omówienia i zade­
cydow ania akcy i naszego Tow arzystw a w tej spraw ie zwołał 
ankietę  na połowę grudnia, zaraz po zam knięciu P ad y  pań­
stw a. W  sk ład  tej ank ie ty  w ejdą prócz członków  Komitetu 
następujące osobistości: P P . A braham ow iez D aw id, Bohdan 
Hipolit, From m el Juliusz, Jędrzejow icz F ranciszek , K ra ­
jew ski Adam , K arczew ski H enryk , hr. Boś 11 ary  a n . Koscn- 
stock M aurycy, T ro jan  Józef, Zagórski E ustachy.

Zanim  to nastąpi, zaprosi S ckcya ekonom iczna 1 1 . 
Mikolaselui, Baczcwskiego i X obcnzahla na  pouiuą naradę 
celem powzięcia wiadomości o zapatryw aniach  w ielkiego 
handlu na doniosłość tej projektow anej reform y. W nioski 
powyższą zatw ierdził K om itet, a że Izba  handlow a lwowska 
zwołuje także  ankietę  w tej samej spraw ie i K om itet nasz 
do wzięcia w niej udzia łu  zaprosiła, delegow ał K om itet 
z grona swego do tejże PP. dr. P iła ta , B reuera  i ( hiyszkio- 
w ieza, polecając zarazem  Izbę handlow ą o tern zawiadomić, 
poczom w dalszym  ciągu w yw iązując się z otrzym anego na 
poprzednicm  posiedzeniu K om itetu polecenia, zdaw ał d i. 
P i ł a t  sprawę, z obrad S ekcyi w spraw ie projektow anej bu­
dowy domu na pomieszczenie biur Tow arzystw a i Muzeum 
rolniczego. D r. P iła t przedstaw ił projektow ane plany bu­
dynku  jakoteż przypuszczalne koszta b u d o w y . i postawił 
w niosek: by K om itet tak  do Sejmu ja k  i do M inisterstw a
wniósł podanie o subw cncyę po 5 009 złr. (tak  od rządu, 
jak  od k ra ju ) przez la t 3 na budowę tego d o m u ; —  reszta 
kosztów pokry ta  będzie funduszem  żelaznym  T ow arzystw a 
i zaciągnąć się m ającą hipoteczną pożyczką. W nioski te  
uchw alił K om itet jednom yślnie, polecając zarazem  Sekcyi, 
by sklep, w którym  się m ieszczą obecnie okazy m uzealne, 
zebrane z w ystaw y krajow ej, w ypow iedziała, a P P . Piłat 
i O nyszkiew icz rozglądną się za jak iem ś innem  tymczaso- 
weiti um ieszczeniem  tycli okazów, poezem na wniosek dr. 
P i ł a t a  poleci! Kom itet zaprosić przew odniczącego Sekcyi 
chowu koni, by posiedzenie tej S ekcyi zw ołał, gdyż k ilka 
spraw  w ym aga rychłego  załatw ienia, poczem w y b ra ł Ko­
m itet kom i sye program ow ą, dla X X X . R ady Ogólnej, po­

w ołując do takow ej P P . dr. Tadeusza P iła ta  i T adeusza  
Langięgo.

O dy porządek dzienny by ł już w yczerpany a nikt 
o-łosu nie żądał, lir. Przew odniczący zan iknął posiedzenie.

Wiadomości z Oddziałów.

Z O d d z i a ł y  l w o w s k i e g o .
W alne Zgrom adzenie odbyło sic dnia 2. g rudnia  b. r. 

w sali K om itetu c. k. gal. Tow arzystw a gosp.
Przew odniczący p. A. W iesiołow ski, obecnych człon­

ków 22, m iędzy tym i 8 włościan i delegat K ó łka  rolniczego 
w Kam ienopolu (nauczyciel ludowy p. Lange!.*

O godz. 4. popoł. z a g a i ł  posiedzenie p. p rzew odniczący
powitaniem  obecnych, poczem w ezw ał ich do uczczenia pa­
mięci zm arłych  członków  < khlziału , śp. lir. L udw ika W o- 
dzickiego i Schellcnberga A ugusta przez powstanie.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego W alnego /.g ro ­
m adzenia, w ygłosił p. przew odniczący treściw y pogląd na 

! czynności O ddziału  w ciągu r. 1894, k tó ry  zgrom adzeni 
j  przyjęli do wiadomości, .poczem do spraw dzenia rachunków  

w ybrano pp. M adejskiego i I r e t te ra .
X a delegatów  do Rady Ogólnej w ybrano pp. d ra  Pne- 

| lińskiego, Rom anow icza T adeusza, P ay g e rta  i hyB kicgo 
Tom asza, na  zastępcę d ra  Szpilm ana.

Po dłuższej przemowie o znaczeniu dla nas u b iogk j 
w ystaw y krajow ej, przyczem  m ówca podniósł zasługi prezesa 

i  naszego Tow arzystw a księcia A d a m a  S a p i e h y ,  około je j 
p rzy jśc ia  do sk u tk u  i pomyślnego przebiega, w ykazał p. pi z a  

! w odnicząey w ażność prób z narzędziam i rolniczemi, w ykona 
nenii -podczas tej w ystaw y z in ieyaty  wy  ̂O ddziału  lwo­
wskiego. P róby  te udały  się. dzięki tym , k tórzy  byli czynni 
w kom isyi sędziów. O pierając się: na uchw ale L ady  < )d- 
działu, w ystosow ane zostały pisem ne podziękow ania ty m że: 
podziękow anie tak ie  doręczył obecnem u na  posiedzeniu p. 
drowi Stefanowi Paw likow i i na  ręce jego innym  profeso­
rom szkoły dublańskicj, m ianowicie pp. Rylskiem u Toma­
szowi, Pańkow skiem u Kazim ierzowi i drowi Janowu P aw li­
kow skiem u. N astępnie w ręczył tak ie  samo pismo p. M a­
ślance, w łościaninowi z Ż ubrzy, podnosząc jego sku teczną 

J  pomoc przy  przeprow adzaniu  prób, w końcu ośw iadczył, 
że reszcie członków by łej komisyi sędziów, mianowicie 
pp. ł łabichtow i, Lippomanowi i Krzysztofowiezowi, którzy 
chociaż nie należą do O ddziału  lwowskiego, pracow ali goi- 
liwic w kom isyi i p rzy  próbach pomimo przykrej pogody, 
pism a dziękczynne pocztą odesłane zostaną.

Dr. P a w l i k  S t e f a n  prosił o g ło s ; po udzieleniu 
m u go ośw iadczył, że profesorowie szkoły dublańskicj po­
dobnie jak  on wdzięczni są za uznanie ja k ie  otizym ują, 

I ale spełniali ty lko  m iły obowiązek n a  nich ciążący, zad a­
niem bowiem wyższej szkoły rolniczej je s t popieranie podo­
bnych przedsięw zięć, ja k  próby narzędzi rolniczych — naj-



większe jednak  zasługi położył p. prezes Wiesiołowski, któ 
rego jedynie zabiegom zawdzięczać mamy, żc próby te 
mogły być przeprowadzone i jemu też należy się tu w pier­
wszym rzędzie podziękowanie.

1 izemówienie p. Pawlika przyjęli zgromadzeni okla­
skami.

Sprawa liccncyonowania buhajów nie przyszła na po­
rządek dzienny z powodu nieobecności referenta.

O sprawie melioracyj (nr. 7 porządku dziennego) refe­
rował szczegółowo wiceprezes Oddziału p. J a n  P a y g c r t ,  
Przedstawiając ją  na podstawie własnych^doświadczeń, zro­
bionych w jego dobrach. W  dłuższej dyskusyi nad tą  
sprawą brali udział pp. K ę d z i o r ,  dyrektor biura meliora­
cyjnego przy W ydziale krajowym, R o m a ń s k i  z W innik,
I r e t t e r  i dr. P a w l i k .  W końcu uproszono p. Paygerta, 
ażeby swój referat ogłosił w „Rolniku*.

Komisya do sprawdzenia rachunków zdała sprawę 
i wniosła o udzielenie Wydziałowi absołutoryum, co uchwalono'

Na zakończenie odbyło się losowanie knurka rasy 
Y orkshire: wygrało go Kółko rolnicze w Kamienopolu.

Najlepiej urządzona mleczarnia w Galicyi dla zaopatrywana  
miast w nabiał.

1 maj !ttek ten przeszedł w obce ręce, nie wieinv, czv świe
* '  o  7 v

tne tradycye mleczarskie i nadal nietkniętemi pozostały.
Obywatele z okolicy Lwowa dostarczający mleko do 

i  tego miasta są bardzo zacofani w porównaniu ze Śledziejo- 
j wicami, to też ich mleko często bardzo przy zagotowaniu 
i warzy się, co jest przyczyną i straty  i niepokoju. Przyto­

czyliśmy im przykład p. Niedzielskiego, aby się przekonali, 
że to co im doradzaliśmy, nie jest tylko możebnem w teoryi, 
ale też i w praktyce da się zastosować i daje doskonałe 
rezultaty finansowe.

W całej Galicyi jeden tylko p. Niedzielski będzie 
mógł w przyszłym roku wybawić Zakopane od braku n a­
biału płynnego. A¥ powiecie nowotarskim wybuchła zaraza 
płucna i wszystko prawie bydło zostanie tam wybite, 
tak że Zakopane i tego lichego mleka jakie ma obecnie zo­
stanie pozbawione. Otóż jest mowa o tein, aby p. Niedziel­
ski mleko swe w miesiącach ciepłych, kiedy ludność Zako­
panego do 3000 osób wynosi, posyłał do tej miejscowości; 
według naszego zdania tylko jedynie jego mleko będzie 
mogło temu zadaniu sprostać, wszelkie inne jako mniej do­
brze zakonserwowane będzie się warzyć. Niech nasi rodacy 
biorą więc przykład zc Śledziejowio i niech nareszcie i Lwów 
ma mleko tak dobre jak  Kraków lub Podgórze. 11.

<+* o  -

Pomiędzy wszystkimi folwarkami, dostarczającymi 
mleko do miast, odznaczają się. Ślcdziejowice, majatek p. 
Niedzielskiego, posła na Sejm krajowy i m arszałka Rady 
powiatowej wielickiej.

Mleczarnia ta  je s t urządzona istotnie wzorowo i mleko 
z mej wysyłane odznacza się swoją trw ałością. i odpornością 
od zakwaszenia. Bo też w gospodarstwie owem użyto wszy­
stkiego, co tylko praktyka i nauka doradza, a czystość 
wzorowa wszędzie jest zachowaną. Dalej co do samej 
mleczarni urządzenie jest następujące: mleko wydojone
chłodzi się natychmiast na chłodniku Lavrance’a, następnie 
wstawia się w naczyniach Schwarza, nie do lodowni, gdzie 
iluzorycznie tylko mleko się. studzi, lecz do wanny napeł­
nionej wodą lodową. Następnie w czasie właściwym mleko 
nalewa się do transportówek i przewozi do Krakow a lub 
Podgórza, gdzie się rozprzedaje.

Oprócz czystości i zimna w Śledziejowieach używa 
się pary do czyszczenia wszystkich naczyń i transportówek.
W tych warunkach mleko musi być dobre i takicm ono ; 

je s t w istocie. N abiał śledzicjowicki nigdy nie kwaśnieje ; 
pizec ~4 godzinami po oddaniu go konsumentom.

Jakeśm y powiedzieli, nie znamy ani jednej mleczarni 
w Galicyi, któraby miała takie urządzenie jak  śledziejo- 
wicka. Może jeszcze w jednym  Gnojniku podobna organiza- 
cya znachodzi się jeszcze. Temu parę lat gdym zwiedzał 
Gnojnik za czasów p. iłomolacsa, to mleczarnia tamtejsza 
w nleżem ślcdziejowickiej nic ustępowała, lecz dziś, gdy 1

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Wywóz zboża Z Rosyi. Kosya posiada wielkie zapasy 
zboża, które rzucone na targi, spowodować mogą jeszcze 
dotkliwą zniżkę cen, czego obawiając się tamtejsi kupcy, 

I wywożą wielkie iloście do Anglii, Francyi i Niemiec. Wy 
wóz w pudach rozdziela się na lata 1893 i 1894 ( jak do 

| tąd następująco:

1893 1894
pszenicy 90 054 000 138 932 000
żyta i?  000 000 52 224 000
jęczmienia 59 839 000 103 328 000
owsa 25 149 000 71 478 000
kukurudzy 9 907 000 34 175 000

razem 202 015 000 390 137 000
Am erykańska winorośl, na której szczepią obecnie 

na wielką skalę szlachetną winorośl, zabezpieczoną tym 
sposobem przed zniszczeniem przez tilokserę, jes t sama 
w niebezpieczeństwie, we F rancyi bowiem spostrzeżono na 
niej chorobę, objawiającą się wysączaniem kleistej cieczy 
i dla tego nazwaną Gonmtose baecillaire.

Nowe pokłady soli po tasow ych  w Turyngii. Liczne pró 
bne wiercenia w dolinie rzeki W crra koło Kaiseroda w yka­
zały istnienie potężnych pokładów soli potasowych. Poró­
wnując je z pokładami soli potasowych w kotlinie stasfur- 
skiej, wnosić można, żc będą co do jakości lepsze, ponie­
waż złożone są przeważnie z kainitu i sylwionu, a więc ze 
soli wysokoprocentowych, gdy w Stassfurcie główną masę 
tworzy mższy procent potasu, zawierający karnallit, pomie-



silany z solą kuchenną 1 z K iezerytem . Nowy pokład tu  
ryngsk i różni się także  tom od stasfurtskiego, że je s t p ra ­
wie poziomy, regularnie uw arstw iony, gdy w Stasfurcie są 
często zapadnięcia i bardzo zm ienne pokłady. O prócz tego 
pok łady  soli potasowych koło K aiseroda zabezpieczone są 
przed zalewam i nietylko pokładam i anhydritu  i m arglu  ale 
tak że  około 100 m etrów  grubą w arstw ą soli kam iennej. 
Spodziew ać się m ożna, że w krótce pow staną tam  fabryki 
nawozów potasowych, które konkurow ać będą ze Stasfurtem , 
co może w płynie na zniżenie ceny tych nawozów.

środki zaradcze przec iw  róży u świń. Z araza  na Świ­
nie, zw ana pospolicie „różą“, s ta ła  się od niejakiego czasu 
widmem, niepokojącem  n ie ty lko  rolników, ale wogóle w ła­
ścicieli świń, a w szystkie możliwe środki, używ ane przeciw  
tej chorobie, polecane by ły  często przez ludzi, chcących j e ­
dynie zarabiać na  tem pieniądze.

W ypróbow anym  a nader prostym  środkiem , poleconym 
w .,111 landw . Z tg “ przez p. Classcna, w łaściciela dóbr 
w P rusach  w schodnich, je s t nieczyszczony kw as karbolow y, 
k tó ry  należy użyć natychm iast, gdy  się da  spostrzedz b rak  
u świń chęci do ja d ła . Z am knąw szy tedy  szczelnie drzwi
1 okna w stajni, oczyszcza się w niej pow ietrze żapomocą 
polew ania kw asem  karbolow ym  rozpalonego żelaza tak , iżby 
ca ła  sta jn ia  nape łn iła  się parą. P . Classen ujiywa zw ykle 
w tym  celu (w stajni swojej złożonej z 14 przegródek) I 1/, 
do 2 ły żek  karbolu . Po w ykadzeniu  sta jn ia  pow inna być przez
2 godziny szczelnie zam kniętą, ażeby p a ra  m iała  czas 
w siąknąć we w szystkie szczeliny i szpary. Ś rodek  ten po­
winien być użyty w razie w ybuchu choroby 2 razy  dzien­
nie ; używ ając go jak o  prezerw atyw y, dość je s t pow tarzać 
co dni 14.

P an  Classen postępuje w ten sposób od la t 12 i od 
tego czasu n iety lko  świnie nie podlegają róży, ale i od 
w ielu innych chorób są zupełnie wolne. W  p ierw szych la­
tach użycia karbolu  przez p. C laassena zdarzyło  się, żc 
Świnia, k tó ra  dostała róży, nie m ogła ju ż  w cale podnosić 
się i ca ła  już b y ła  czerw ona, po k ilkakro tnem  je d n a k  po­
w tórzeniu wymienionego wyżej środka, p rzyszła  do siebie 
i w kró tce całkiem  w yzdrow iała. („ Tyg. rolniczy1,1).

—  -*>aiOOO~!ź>o-~ -

IftntMM c.-k. M ta t in .

i

L. 8 4  977.  Doda tnie i pomyślne rezu lta ty  licznie i  

przedsiębranych  szczepień ochronnych zw ierząt przeciw wą­
glikowi i róży wąglikowej świń szczepionką produkow aną 
w w iedeńskim  zakładzie  noszącym  za zezwoleniem wys. 
c. k. M inisterstw a handlu  nazw ę: „Z ak ład u  Pasteur-C ham - 
b erlan d ’a, k tóry  je s t subw encjonow any przez państw o i zo­
staje pod dozorem adm inistracyjnym  c k. To warz. gospod. 
we W iodniu, sk łoniły  c k. M inisterstwo spraw  wew nątrz, 
do zalecenia wspomnianych szczepień ochraniających, jak to  
n iejednokrotnie stw ierdzono, zw ierzęta szczepione na pewien 
czas, najm niej na  jed en  rok, od zarażenia się wąglikiem, 
w zględnie różą w ąglikową.

Nic u lega w ątpliwości, że w miejscowościach, gdzie 
zaraza  w ąglikow a, w zględnie róża w ąglikow a świń je s t za­
gnieżdżoną, gdzie co roku się ponaw ia i je s t istną plagą 

[ gospodarstw , szczepienie ochronne może być praw dziw em  
(lob rodzie j stw em .

Poniew aż jed n ak  dodatn i i zadow alniający w ynik szcze. 
p ienia zależy głów nie od um iejętnego i we w łaściw ym  czasie 
przeprow adzonego szczepienia i ze w zględu na przepis za­
w arty  w ustęp ie  4. §. 20. ustaw y o zaraźliw ych chorobach 
zw ierzęcych z dnia 20. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 85) w y­
sokie c. k- M inisterstw o spraw  wew. postanowiło resk ryp tem  
z d. 19. lipca b. r. 1. 10 981, że szczepienia ochronne p rze­
ciw w ąglikow i i róży w ąglikowej świń mogą się odbyw ać 
ty lko  przy zachow aniu odnośnych przepisów o chorobach 
stadnych  pod dozorem w ładz politycznych, i że wolno je 
w ykonyw ać jed y n ie  w eterynarzom  obeznanym  dokładnie 
z tą  czynnością. T ylko  na ręce tak ich  w eterynarzy  zam ó­
wiona szczepianka będzie w ydaw aną, a spis tych w etery ­
narzy  zam ieszkałych w G alicyi podaje się rów nocześnie do 
wiadomości w ładz politycznych powiatowych.

W ysokie c. k. M inisterstw o spraw  wew. zalecając 
szczepiankc z zak ładu  Pasteur-C ham berland  we W iedniu, 
subw eneyonow anego znaczną kw otą przez niższo-austryackie 
c k. T ow arz. gospodarcze, poleciło ostrzedz przed używaniem  
innych szczepianek produkow anych jodynie  dla zysku a za­
chw alanych szum nem i reklam am i.

P rzy tem  nadm ienia się, że przedsiębran ie  szczepień 
bez w iedzy w ładzy  politycznej i przez nieupraw nione osoby 
je s t  w zbronione, i że do zw ierząt szczepionych stosowane 
będą  te  sam e środki w eterynarsko  - policyjne, ja k  podczas 
choroby n atu ra lnej.

A by um ożebnić zebranie ja k  najdokładniejszych  wia­
domości i d a t o przebiegu  i rezultacie szczepień, pożądanem  
jest, aby .w szędzie, gdzie tak ie  szczepienia będą przedsię­
b rane , obserwowano zw ierzęta szczepione, notowano sk rzę ­
tnie wszelkie spostrzeżenia i udzielano je  w eterynarzom  
przeprow adzającym  szczepienie, k tó rzy  obowiązani są zdać 
w ładzy  politycznej spraw ę z każdego szczepienia

Lwów dnia 16. listopada 1894.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac. Smolki 1. ó.)

Lwów, dnia 7. r/rminia 1894.

Mimo znacznej podaży, ruch w handlu zbożowym slabv ,
| m łyny bowiem w nadziei dalszej zniżki chwilowe tylko 
j  potrzeby pokryw ają i to po niskich cenach, wobec czego 
J producenci zmuszeni są od sprzedaży się w strzym yw ać, 
j T endencya co do sp iry tusu  nieco słabsza, chmiel więcej p o ­

szukiw any, ceny- wyższe.

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotow a . . . . .  6 -t— do 6 -50
Zyto gotowe . . . . .  5 — „ 5 2 0



Owies obroczny . . 5‘-— do 5'50 K oniczyna czerw ona . . . . 50 — n 8Ó'  —
Jęczm ień  brow arn iany  . . 4-75 „ 5:25 „ b iała . . . . 55 — „100 —

„ pastew ny . • 4 '— 4'25 „ szw edzka . . . . 40-— „ 50 -
R zepak S '— o 9 - T ym otka  . . . . . .
L n ian k a — •— U S piry tus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacye
Groch pastew ny . 4 ' — „ 4-50 kolei . . . . . . 13-25 „ 13-75

,, do gotow ania . . 5 50 » 8 ' - na term ina . . . . . 12-25 n 12-75
W y k a 4'50. 11 ^ B ank  rolniczy przeniósł swe b iu ra  z dniem 15. listo-
Bobik 4" 30 „ 4-50 p ad a  z dotychczasow ego lokalu przy ulicv 3. maj i na plac
J łreczk a — '— 11 Sm olki 1. 5. I. p iątro. B ank rolniczy u trzym uje na sk ładzie
K ukurudza — '— 11 wszelkie p roduk ta  rolne i n a s io n a ; dostarcza w każdej ilo­
Chm iel za 50 kilogr. . 1 „ 70-— ści owies obroczny w najlepszej jakości i po n;ijniższych cenach.

O g ł O s z  e jol i

są <lo sprzedania  w bieżącym  roku  następujące sadzonki :
Św ierk 3-łetni nieszkółkow any za 1000 s z t u k i '20 zł.

„ 3-letni szkółkow any „ „ „ 1'80 „
M odrzew 2-letni n ieszkółkow any „ „ \ „ 1'20 „

3-letni szkółkow any „ „ „ 2 00 „
Zgłoszenia przyjm uje Z arząd  dóbr w C hłopach poczto Kom arno.

Buhaja dw u le tn iego  c z y s t e j  r a s y  o ldenbursk iej
po m lecznej krow ie poszukuje zarząd  dóbr Postum yty 

poczta N aw arya. 3—2

Gdzie hodują w k ra ju

łonie z krzyżowali a n g ie l s k o -a r a b s k i .
Zgłoszenia pod cyfrą R. 2 412. przyjm uje R u d o l f  

M o s s e, W i e n  I. Seilerstiłtte 2.

Z a r z a d dóbr w Lataczu% V

pocz ta  L a t a c z
sprzedaje do nasienia z iem n iak i: D eutschcr R eichskanzler 
2 0 '/ , -procentowe po 4 zl. 50 ct., Im perator i M agnum  bo- 
num  2l-procentow o po 2 .zł. 50 ct. za cent. m etr. bez w orka 
z p rzystaw ą do kolei w październ iku  lub kw ietniu  ja k  

długo zapas starczy. 10—-10

Erscheint 
jeden Mont ag.

j A b o n n am e n t fiir 
! < Lstt'rivicli-U ngarn :

g a n z ja h r . (i fl.
! hally tihr. 3 fl.

ALLGEMEINK RUNDSCHAU
einzige Oesterreichisch - un^arisclie

V1EIIVERKEHRS -ZEITIING

Redaction 
u. Expedition 

Wien 
II. Itlinnnuer-

g-.isse (i.

fur Z uchter, V iehm eister, V iehhiindler
w irthschaft u. landw irthschaftl. Industrie.

und  Oekonomen ungem ein w iciitig, n ich t m inder fill* Land-

nmpennvaagen
a l t e r  A r t e n  ffir  h i iu s l i e h e  u n d  o ffen t-
l i c h e  Z w e c k e ,  L a m lw ir t l i s c h a f t ,  l ia u t e n

u n d  I n d u s t r i e .
IV  I / I T  I I L '  I T  i  N ach  dem  B o w e r-B a rf f-P a te n t-  
11 F i U  I I  I I I  X  • Inox y d a tio n s-V erfah ren .

Inoxydirte Pumpen
sind ror Rost g-escliiitzt.

neuester, v e rbesser te r  Constructionen.
Decimal-, Centesimal- und Laufgewichts-
R r iin lfA n u ra a f fO n  ans Holz u - Eisen, ftir Handels-, 
D l UL&vll n  (L a g “ 11 Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
schaftlicbe und andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
w aag en , W aagen  fHr H a u s g e b ra u c h , V Iehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

K a t a l o q e  
g r a t i s  a n d  f r a n c o

W f t A R V F N Q  W i a n  /  I- Wallfischgasse 14 Kauioae
■ unn* L l i v j  f f l O l l j  i i  Schwarzenbergstrasse 6. u n d  f r a n c o .

Odpowiedzialny red ak to r W. Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
'L D ru k a rn i „D z ien n ik a  P o lsk ieg o "  pod z,a)z. P ra n o isz k a  K atn era .


